
  
    
      
    
  


  

  Kate Carlisle


  Niewiniątko w krainie rozkoszy


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ewa König


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Prze­mie­rza­jąc wol­nym kro­kiem lob­by eks­klu­zyw­ne­go ho­te­lu na wy­spie Al­le­ria, Lo­gan Su­ther­land usły­szał do­bie­ga­ją­cy z baru kok­taj­lo­we­go ogłu­sza­ją­cy ło­skot tłu­ką­ce­go się szkła.


  Ta­kie są nie­uchron­ne kosz­ty pro­wa­dze­nia in­te­re­su, po­my­ślał, nie­mniej przy­sta­nął, na­słu­chu­jąc, co bę­dzie da­lej. Nie usły­szał jed­nak ni­cze­go war­te­go uwa­gi.


  – Dziw­ne – mruk­nął, zer­ka­jąc na ze­ga­rek. Ale cho­ciaż te­le­kon­fe­ren­cja mia­ła się roz­po­cząć już za kwa­drans, a on nie miał cza­su na zaj­mo­wa­nie się dro­bia­zga­mi, to jed­nak za­ska­ku­ją­ca ci­sza ka­za­ła mu skie­ro­wać się do baru.


  Lo­gan i jego brat bliź­niak Aidan do­ro­bi­li się ma­jąt­ku na za­kła­da­niu eg­zo­tycz­nych ba­rów w wie­lo­gwiazd­ko­wych ho­te­lach na ca­łym świe­cie. W tego ro­dza­ju lo­ka­lach dźwięk tłu­czo­ne­go szkła jest zja­wi­skiem ra­czej nor­mal­nym. Lo­gan wie­dział jed­nak z do­świad­cze­nia, że w dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu przy­pad­kach na sto to­wa­rzy­szą mu gło­śne śmie­chy i we­so­łe po­krzy­ki­wa­nia.


  Fakt, iż tym ra­zem za­pa­dła ci­sza, wró­ży kło­po­ty. Na­le­ży spraw­dzić, co się sta­ło, i pod­jąć od­po­wied­nie kro­ki.


  Ro­zej­rzaw­szy się po ba­rze, stwier­dził, że w wy­peł­nio­nym go­ść­mi lo­ka­lu wszy­scy do­brze się ba­wią, kel­ne­rzy i kel­ner­ki jak gdy­by ni­g­dy nic ob­słu­gu­ją sto­li­ki, a tyl­ko w głę­bi, koło lady, paru pra­cow­ni­ków zbie­ra ka­wał­ki szkła z pod­ło­gi.


  Lo­gan pod­szedł do głów­ne­go bar­ma­na.


  – Sam, co się dzie­je?


  – Nic szcze­gól­ne­go – od­parł Sam. – Po pro­stu nowa kel­ner­ka upu­ści­ła tacę z drin­ka­mi.


  – To dla­cze­go jest tak ci­cho?


  Tym ra­zem Sam spoj­rzał naj­pierw na dwóch po­moc­ni­ków za­ję­tych przy­go­to­wy­wa­niem no­wych drin­ków, i do­pie­ro po­tem po­pa­trzył sze­fo­wi w oczy.


  – Wszy­scy się o nią tro­chę nie­po­ko­imy – przy­znał.


  – Coś jej się sta­ło? Ska­le­czy­ła się?


  – Nie, nie – uspo­ko­ił go Sam. – Ale to taka słod­ka dziew­czy­na. Nie­ład­nie by było śmiać się z niej.


  Lo­gan po­pa­trzył ze zdzi­wie­niem na krzep­kie­go bar­ma­na, po czym skie­ro­wał wzrok na dru­gi ko­niec baru, gdzie po­moc­ni­cy kel­ne­rów wła­śnie skoń­czy­li zbie­rać więk­sze odłam­ki i za­czę­li się roz­cho­dzić. Kie­dy je­den z nich zmiótł na szu­fel­kę reszt­ki szkła, mło­da kel­ner­ka uklę­kła na pod­ło­dze i wy­tar­ła ją sta­ran­nie pa­pie­ro­wy­mi ręcz­ni­ka­mi.


  – Nie wiem, jak ci dzię­ko­wać, Pa­olo – po­wie­dzia­ła z wdzięcz­no­ścią w gło­sie, na co chło­pak wy­jął jej z ręki mo­kre ręcz­ni­ki.


  A gdy w na­stęp­nej chwi­li kel­ner­ka wsta­ła z pod­ło­gi i zbli­ży­ła się do baru, na wi­dok „słod­kiej dziew­czy­ny” Lo­gan do­znał wstrzą­su, któ­ry omal nie zwa­lił go z nóg.


  Dru­gą my­ślą, jaka przy­szła mu do gło­wy, było: „Mam na­dzie­ję, że uży­wa kre­mu z fil­trem”, po­nie­waż dziew­czy­na mia­ła nie­zwy­kle de­li­kat­ną ja­sno­kre­mo­wą cerę. Pierw­sza myśl, cał­ko­wi­cie nie­cen­zu­ral­na, nie na­da­je się do za­cy­to­wa­nia.


  Była ty­po­wym ru­dziel­cem o ala­ba­stro­wej ce­rze, lek­ko przy­pró­szo­nej pie­ga­mi wo­kół zgrab­ne­go no­ska. Na jej ra­mio­na spa­da­ła bu­rza gę­stych ru­dych wło­sów. Służ­bo­wy „uni­form” zło­żo­ny z ko­stiu­mu bi­ki­ni i przej­rzy­stej spód­ni­cy typu sa­rong po­zwa­lał do­ce­nić wa­lo­ry kształt­ne­go ty­łecz­ka i ide­al­nych pier­si.


  Od­zna­cza­ła się wy­so­kim wzro­stem, ce­chą, któ­rą Lo­gan ce­nił u ko­biet. Było to zresz­tą bez zna­cze­nia, bo nie miał cza­su ani ocho­ty na ro­man­se. Ale prze­lot­ny seks? Cze­mu nie? Ob­li­cza­jąc w my­ślach, ile cza­su mu­siał­by po­świę­cić na za­cią­gnię­cie jej do łóż­ka, za­czął się za­sta­na­wiać nad ko­rek­tą pla­nu za­jęć na naj­bliż­sze dni.


  Dziew­czy­na po­ru­sza­ła się z na­tu­ral­ną gra­cją, wła­ści­wą nie­któ­rym wy­so­kim ko­bie­tom. Na pew­no nie wy­glą­da­ła na nie­zda­rę, któ­rej tace z kie­lisz­ka­mi same wy­la­tu­ją z rąk. Prze­ciw­nie, ro­bi­ła wra­że­nie oso­by by­strej i pew­nej sie­bie.


  Czyż­by upra­wia­ła ja­kieś gier­ki?


  Su­ro­wy za­zwy­czaj Sam, któ­ry na­zwał ją słod­ką dziew­czy­ną i tak bar­dzo się trosz­czył, aby nie ro­bio­no jej przy­kro­ści, jest w koń­cu męż­czy­zną ła­two da­ją­cym się wziąć na sztucz­ki spryt­nej in­try­gant­ki, któ­ra na­resz­cie za­uwa­ży­ła Lo­ga­na i ob­da­rzy­ła go olśnie­wa­ją­cym uśmie­chem.


  Była bez wąt­pie­nia wy­jąt­ko­wo pięk­na. Nic dziw­ne­go, że gbu­ro­wa­ty bar­man zmie­niał się w jej obec­no­ści w po­tul­ne­go ba­ran­ka.


  Mia­ła nie­zwy­kle sek­sow­ne peł­ne usta i wiel­kie zie­lo­ne oczy, w któ­rych iskrzy­ła się au­ten­tycz­na, przy­naj­mniej na po­zór, życz­li­wość. Pew­nie dłu­go ćwi­czy­ła ten swój olśnie­wa­ją­co przy­ja­zny uśmiech. Choć­by z my­ślą o hoj­nych na­piw­kach.


  Ale może się z nimi po­że­gnać, je­śli bę­dzie da­lej upusz­czać na zie­mię tace z drin­ka­mi, po­my­ślał Lo­gan, przy­po­mi­na­jąc so­bie, po co tu przy­szedł.


  Nim jed­nak zdą­żył do niej po­dejść, po­moc­ni­cy bar­ma­na za­wo­ła­li, że przy­go­to­wa­li dla niej nowy ze­staw drin­ków.


  – Dzię­ki, chłop­cy, je­ste­ście ko­cha­ni.


  Obaj bar­ma­ni po­czer­wie­nie­li z ra­do­ści, tym­cza­sem kel­ner­ka zer­k­nę­ła szyb­ko do wy­cią­gnię­te­go zza pa­ska no­te­si­ka i za­czę­ła usta­wiać drin­ki na tacy w oso­bli­wym kon­cen­trycz­nym po­rząd­ku. Kie­dy wszyst­ko było go­to­we, chwy­ci­ła tacę dwie­ma rę­ka­mi i za­czę­ła ją pod­no­sić. Na­gle taca za­chwia­ła się, a przy ba­rze za­pa­dła gro­bo­wa ci­sza.


  Lo­gan od­ru­cho­wo pod­sko­czył i, wy­jąw­szy tacę z rąk prze­ra­żo­nej kel­ner­ki, umie­ścił ją na le­wym ra­mie­niu.


  – Do­kąd? – za­py­tał.


  – Och, jest pan cu­dow­ny! – za­wo­ła­ła. – Do tam­te­go sto­li­ka w rogu – do­da­ła, idąc w kie­run­ku sto­li­ka przy oknie, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na po­kry­tą śnież­no­bia­łym pia­skiem pla­żę. – Drin­ki dla pana i pani McKee oraz ich przy­ja­ciół.


  – Cześć, la­lecz­ko – po­wie­dział si­wo­wło­sy pan. – Obie­ca­łem, że sam przy­nio­sę na­sze drin­ki, ale wi­dzę, że zna­la­złaś so­bie młod­sze­go po­moc­ni­ka.


  Gość wie­lo­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu chciał ją wy­rę­czyć w po­da­wa­niu drin­ków? A jak­by tego było mało, wziął jego, Lo­ga­na, za usłuż­ne­go po­moc­ni­ka. Naj­wyż­szy czas na od­by­cie z pan­ną nie­zda­rą po­waż­nej roz­mo­wy.


  – Och, pa­nie McKee, ser­decz­nie dzię­ku­ję za miłą ofer­tę, ale tu­tej­sza ob­słu­ga – tu kel­ner­ka de­li­kat­nie do­tknę­ła ra­mie­nia Lo­ga­na – jest bar­dzo przy­ja­ciel­ska i…


  – Pro­szę nie ro­bić so­bie kło­po­tu – prze­rwał jej Lo­gan, opie­ra­jąc tacę o sto­lik i roz­sta­wia­jąc szklan­ki. – Mam na­dzie­ję, że drin­ki będą pań­stwu sma­ko­wa­ły – do­dał naj­uprzej­miej­szym to­nem, na jaki po­tra­fił się w tej sy­tu­acji zdo­być.


  – Nie ma oba­wy – od­parł pan McKee, po­pi­ja­jąc ze sma­kiem da­iqu­iri, pod­czas gdy jego żona wy­ję­ła z to­reb­ki i wci­snę­ła kel­ner­ce do ręki pięć­dzie­się­cio­do­la­ro­wy bank­not.


  – Och, dzię­ku­ję! – wy­bą­ka­ła ob­da­ro­wa­na, nie wie­rząc wła­snym oczom.


  – Nie mu­sisz dzię­ko­wać, ko­cha­nie.


  – Ale ja naj­moc­niej prze­pra­szam za to…


  – Nie bę­dzie­my pań­stwu dłu­żej prze­szka­dzać – po­now­nie prze­rwał jej Lo­gan. – Ży­czę pań­stwu mi­łe­go wie­czo­ru. – To po­wie­dziaw­szy, chwy­cił dziew­czy­nę za ra­mię i de­li­kat­nie, ale sta­now­czo, po­pro­wa­dził w kie­run­ku baru. Tam rzu­cił tacę na blat, po czym ru­szył do wyj­ścia.


  – Puść mnie! – za­pro­te­sto­wa­ła kel­ner­ka, usi­łu­jąc się wy­zwo­lić. – Je­stem w pra­cy. Mam te­raz dy­żur.


  – Naj­pierw mu­si­my po­roz­ma­wiać – od­parł Lo­gan z po­nu­rym uśmie­chem, pro­wa­dząc ją przez re­cep­cję do swe­go ga­bi­ne­tu.


  – Pro­szę mnie zo­sta­wić! – za­pro­te­sto­wa­ła po raz dru­gi. – Co to ma zna­czyć i kim pan wła­ści­wie jest?


  – Na ra­zie je­stem jesz­cze two­im pra­co­daw­cą, ale boję się, że ten stan wkrót­ce się zmie­ni.


  Gra­ce zro­bi­ło się sła­bo. Co za pech, że czło­wie­kiem, któ­ry ją ura­to­wał od po­now­nej ka­ta­stro­fy, mu­siał być je­den z bra­ci Su­ther­lan­dów!


  Przed przy­jaz­dem na Al­le­rię ze­bra­ła pod­sta­wo­we in­for­ma­cje o Lo­ga­nie i Aida­nie Su­ther­lan­dach. Wie­dzia­ła, że we wcze­snej mło­do­ści obaj na­le­że­li do sur­fin­go­wej śmie­tan­ki i dzię­ki swym spor­to­wym suk­ce­som za­czę­li za­kła­dać wy­so­kiej kla­sy bary kok­taj­lo­we i klu­by noc­ne w róż­nych czę­ściach świa­ta. Po­wia­da­no, że swój pierw­szy lo­kal wy­gra­li w po­ke­ra za stu­denc­kich cza­sów, ale Gra­ce uzna­ła to za plot­kę roz­pusz­cza­ną przez za­zdro­śni­ków.


  Po­nad­to do­wie­dzia­ła się, że ostat­ni­mi cza­sy bliź­nia­cy po­łą­czy­li siły ze swy­mi bli­ski­mi ku­zy­na­mi, brać­mi Duke’ami, wła­ści­cie­la­mi kil­ku luk­su­so­wych ku­ror­tów na za­chod­nim wy­brze­żu.


  Jed­nak­że zdję­cia uka­zu­ją­ce Lo­ga­na i Aida­na w trak­cie spor­to­wych wy­czy­nów, nie dały jej naj­mniej­sze­go wy­obra­że­nia o nie­od­par­tej uro­dzie idą­ce­go te­raz obok niej męż­czy­zny.


  W pew­nym mo­men­cie za­trzy­mał się i wy­jąw­szy z kie­sze­ni pla­sti­ko­wą kar­tę, otwo­rzył drzwi ele­ganc­ko ume­blo­wa­ne­go apar­ta­men­tu. Pod jed­ną ścia­ną ob­szer­ne­go po­ko­ju sta­ła ka­na­pa i dwa fo­te­le w bar­wach mlecz­nej cze­ko­la­dy i głę­bo­kie­go brą­zu, a po prze­ciw­le­głej stro­nie znaj­do­wa­ło się biu­ro, wy­po­sa­żo­ne w naj­no­wo­cze­śniej­szy sprzęt.


  – A więc tak wy­glą­da pana ga­bi­net – rze­kła, roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju.


  Trze­cią ścia­nę two­rzy­ły roz­su­wa­ne szkla­ne drzwi pro­wa­dzą­ce na ta­ras z wi­do­kiem na pal­mo­wy gaj, piasz­czy­stą pla­żę i tur­ku­so­wy prze­stwór mo­rza.


  – Nie­zły wi­dok, praw­da? – za­uwa­żył go­spo­darz.


  – Cu­dow­ny! – przy­zna­ła. – Szczę­ściarz z pana.


  – Nie na­rze­kam – od­parł, ob­da­rza­jąc Gra­ce uśmie­chem, któ­ry spra­wił, że po­czu­ła, jak mięk­ną jej ko­la­na.


  Za­ra­zem zda­ła so­bie spra­wę, że z ciem­no­błę­kit­nych oczu tego wład­cze­go męż­czy­zny wy­zie­ra cy­nicz­na świa­do­mość wła­snej po­tę­gi. Je­dy­ne, co jej po­zo­sta­ło, to mieć na­dzie­ję, że cy­nizm nie wy­klu­cza ludz­kich uczuć.


  Lo­gan pod­niósł tym­cza­sem słu­chaw­kę i, na­ci­snąw­szy ja­kiś gu­zik, oznaj­mił: „Pro­szę prze­ło­żyć te­le­kon­fe­ren­cję na szes­na­stą”, po czym skie­ro­wał wzrok na Gra­ce. Ale cho­ciaż wie­dzia­ła, że nie cze­ka jej nic do­bre­go, to jed­nak nie mo­gła się oprzeć uro­ko­wi jego przy­ku­wa­ją­cych uwa­gę oczu i przy­stoj­nej twa­rzy.


  – Sia­daj! – po­wie­dział su­ro­wo, ale sam nie usiadł. Pew­nie żeby ją jesz­cze bar­dziej onie­śmie­lić.


  Nic nie szko­dzi. Gdy­by się na­wet oka­za­ło, że są to jej ostat­nie chwi­le na wy­spie, z ra­do­ścią spę­dzi je w to­wa­rzy­stwie tego za­chwy­ca­ją­ce­go przy­stoj­nia­ka ob­da­rzo­ne­go mu­sku­lar­nym cia­łem, któ­re­go wpraw­dzie nie mo­gła w peł­ni po­dzi­wiać, bo kry­ło się pod świet­nie skro­jo­nym ubra­niem, ale któ­re mo­gła so­bie wy­obra­zić, pa­mię­ta­jąc, z jaką ła­two­ścią parę mi­nut temu wy­jął jej z rąk i po­sta­wił so­bie na ra­mie­niu cięż­ką tacę.


  Gra­ce do­tąd nie spo­tka­ła rów­nie im­po­nu­ją­ce­go męż­czy­zny. Praw­dę mó­wiąc, poza wnę­trzem la­bo­ra­to­rium w ogó­le nie­wie­le w ży­ciu wi­dzia­ła. Mia­ła ocho­tę po­dejść do nie­go i po­ma­cać ukry­te pod ma­ry­nar­ką mu­sku­ły.


  – Je­śli cho­dzi o two­je kwa­li­fi­ka­cje, je­stem go­tów za­ry­zy­ko­wać twier­dze­nie, że do­tąd nie pra­co­wa­łaś w ba­rze – oświad­czył Lo­gan, prze­ry­wa­jąc jej miłe roz­my­śla­nia.


  Gra­ce wstrzy­ma­ła od­dech. Przez mo­ment za­sta­na­wia­ła się, czy nie skła­mać, ale wie­dzia­ła, że nie robi tego prze­ko­nu­ją­co. Z dru­giej stro­ny, nie może się prze­cież przy­znać, o co jej na­praw­dę cho­dzi. Cho­ciaż dla­cze­go nie? W koń­cu wy­du­si­ła z sie­bie:


  – Ow­szem, ma pan ra­cję, ale…


  – Wy­star­czy. To wszyst­ko, co chcia­łem wie­dzieć – od­parł. – Zwal­niam pa­nią.


  – Nie! – wy­krzyk­nę­ła. – Nie może pan tego zro­bić! Jesz­cze nie te­raz!


  – Jesz­cze nie te­raz? Niby dla­cze­go? Bo jesz­cze nie zdą­ży­ła pani wy­tłuc w ba­rze ca­łej za­sta­wy?


  Gra­ce bez­rad­nie zwie­si­ła gło­wę.


  – Bo… nie mogę już te­raz wró­cić do domu.


  Lo­gan przyj­rzał się jej uważ­nie.


  – Jak się pani na­zy­wa? – za­py­tał.


  – Gra­ce. Gra­ce Far­rell.


  – Gra­ce? Ma pani na imię Gra­ce? Czy­li wdzięcz­na i zręcz­na? – za­wo­łał Lo­gan, wy­bu­cha­jąc śmie­chem. – Prze­pra­szam, to może nie naj­lep­szy żart, ale…


  – Przy­zna­ję, że nie wy­ka­za­łam się spe­cjal­ną zręcz­no­ścią.


  – Ra­czej nie­do­łę­stwem.


  – Nie musi mnie pan ob­ra­żać – za­pro­te­sto­wa­ła Gra­ce, pro­stu­jąc się na krze­śle.


  – To nie trze­ba było skła­dać kłam­li­wych de­kla­ra­cji przed przy­ję­ciem do pra­cy.


  – Nie skła­da­łam żad­nych… – Nie, to na nic, nie po­tra­fi na­wet skła­mać, że nie kła­ma­ła. – A zresz­tą, skąd pan wie, czy skła­ma­łam, czy nie?


  – Nic prost­sze­go – oświad­czył Lo­gan, za­kła­da­jąc ręce na pier­si. – Za­trud­nia­my wy­łącz­nie do­świad­czo­ne kel­ner­ki. A za­tem, sko­ro przy­ję­to pa­nią do pra­cy, mu­sia­ła pani w po­da­niu na­pi­sać, że zna się pani na ro­bo­cie kel­ne­ra, co oka­za­ło się oczy­wi­stym kłam­stwem. I dla­te­go pro­szę się uwa­żać za zwol­nio­ną.


  – Mam na­dzie­ję, że nie jest to pana ostat­nie sło­wo. Za­pew­niam, że mia­łam po­waż­ne po­wo­dy, żeby… tro­chę mi­nąć się z praw­dą.


  – Tro­chę mi­nąć się z praw­dą? Z po­waż­nych po­wo­dów? Cie­ka­we.


  – Nie ma z cze­go kpić – ob­ru­szy­ła się Gra­ce. – Ze­chce mnie pan wy­słu­chać?


  – Niech pani mówi, je­stem za­wsze otwar­ty na roz­sąd­ne ar­gu­men­ty, ale pro­szę się stresz­czać. Cze­ka mnie waż­na kon­fe­ren­cja, któ­rą mu­sia­łem odło­żyć w wy­ni­ku pani gło­śne­go wy­stę­pu w ba­rze.


  – Strasz­nie mi przy­kro z po­wo­du tego, co się sta­ło.


  – Mnie rów­nież. A więc słu­cham.


  – Już mó­wię. Rzecz jest w isto­cie bar­dzo pro­sta.


  Wy­ja­śnie­nie swo­ich ra­cji by­ło­by ła­twiej­sze, gdy­by za­miast ko­stiu­mu bi­ki­ni i prze­zro­czy­stej szmat­ki mia­ła na so­bie przy­zwo­ity po­waż­ny strój. Ale po­nie­waż nie mo­gła tego zmie­nić, oświad­czy­ła:


  – Ma­cie tu­taj wiel­kie ko­lo­nie za­rod­ni­ków.


  – Cze­go? – zdu­miał się Lo­gan.


  – Na wy­spie Al­le­ria doj­rze­wa bar­dzo rzad­ki ga­tu­nek za­rod­ni­ków, któ­rych wła­ści­wo­ści lecz­ni­cze mogą w przy­szło­ści oka­zać się nie­oce­nio­ne dla me­dy­cy­ny. Je­stem bo­ta­ni­kiem i pro­wa­dzę nad nimi ba­da­nia. Przy­je­cha­łam tu po to, żeby ze­brać nie­zbęd­ny ma­te­riał ba­daw­czy.


  Gra­ce za­mil­kła. Od­nio­sła wra­że­nie, że w oczach Lo­ga­na do­strze­ga błysk za­in­te­re­so­wa­nia. Za­raz jed­nak zer­k­nął na ze­ga­rek i wy­raz jego twa­rzy ra­dy­kal­nie się zmie­nił.


  – Ma pani spo­ro fan­ta­zji, co nie zmie­nia fak­tu, że zo­sta­ła pani go­dzi­na na opusz­cze­nie wy­spy.


  – Co? O nie! – za­pro­te­sto­wa­ła, pod­ry­wa­jąc się z krze­sła. – Pan nic nie ro­zu­mie. Nie ru­szę się stąd, do­pó­ki nie skoń­czę tego, po co przy­je­cha­łam!


  – To pani nie ro­zu­mie, co się do pani mówi.


  – Do­sko­na­le ro­zu­miem – od­par­ła, wy­ma­chu­jąc z prze­ję­cia rę­ka­mi. – Wiem, że kła­ma­łam co do kwa­li­fi­ka­cji i ma pan pra­wo wy­lać mnie z pra­cy, ale ja po pro­stu nie mogę w tej chwi­li opu­ścić wy­spy.


  Lo­gan z nie­kła­ma­nym uzna­niem ob­ser­wo­wał jej na­mięt­ny wy­stęp. Cie­ka­we, czy w łóż­ku za­cho­wy­wa­ła­by się z po­dob­nym tem­pe­ra­men­tem?


  Zmru­żył oczy, wy­obra­ża­jąc so­bie szcze­gó­ły mi­ło­snej sce­ny, ale na­tych­miast przy­wo­łał się do rze­czy­wi­sto­ści. Co mu przy­szło do gło­wy, żeby my­śleć o nie­udol­nej kel­ner­ce w ero­tycz­nym kon­tek­ście? Na­kła­ma­ła, by do­stać pra­cę w ba­rze, i tłu­cze na­czy­nia, a te­raz nie­po­trzeb­nie za­bie­ra mu czas. Po­wi­nien jak naj­szyb­ciej się jej po­zbyć.


  Nie­mniej wi­zja sce­ny łóż­ko­wej moc­no osła­bi­ła jego sta­now­czość. Pan­na Far­rell jest wpraw­dzie kłam­czu­chą, ale kłam­czu­chą nie­zwy­kle po­cią­ga­ją­cą. Dla­cze­go nie miał­by za­żyć z nią odro­bi­ny roz­ko­szy, za­nim osta­tecz­nie ode­śle ją do domu?


  Ten po­mysł bar­dzo mu się spodo­bał. Naj­wi­docz­niej zbyt cięż­ko ostat­ni­mi cza­sy pra­co­wał. Do­brze by było tro­chę się od­prę­żyć i sko­rzy­stać z pro­stych uro­ków ży­cia. Wpraw­dzie na­dal jej nie wie­rzył, lecz z dru­giej stro­ny od wie­lu mie­się­cy żad­na ko­bie­ta nie za­in­try­go­wa­ła go ani nie za­dzia­ła­ła na zmy­sły tak bar­dzo jak ona.


  – W ta­kim ra­zie pro­szę mi po­wie­dzieć coś wię­cej o tych za­rod­ni­kach, na któ­rych tak bar­dzo pani za­le­ży – oświad­czył, sa­do­wiąc się wy­god­nie na ka­na­pie.


  Gra­ce za­czę­ła się prze­cha­dzać po po­ko­ju, ude­rza­jąc ner­wo­wo pię­ścią w otwar­tą dłoń dru­giej ręki.


  – Za­rod­ni­ki wy­stę­pu­ją­ce na Al­le­rii, u któ­rych pro­ces od­twa­rza­nia ge­no­mu za­cho­dzi iden­tycz­nie jak u lu­dzi, są mi nie­zbęd­nie po­trzeb­ne do kon­ty­nu­owa­nia ba­dań, któ­re pro­wa­dzę od bli­sko dzie­się­ciu lat. Przez ostat­nie dwa lata eks­pe­ry­men­to­wa­łam z po­sia­da­nym za­so­bem za­rod­ni­ków, ale na to, żeby zdo­być fun­du­sze na dal­sze ba­da­nia, mu­szę się za­opa­trzyć w nowy ma­te­riał.


  – Od­twa­rza­nie ge­no­mu? – po­wtó­rzył nie­co oszo­ło­mio­ny Lo­gan.


  Gra­ce za­trzy­ma­ła się w pół kro­ku.


  – Sły­szał pan pew­nie, na czym ten pro­ces po­le­ga.


  – Ja­sne. W sen­sie ogól­nym.


  – Uhm, to świet­nie. A za­tem musi pan przy­znać, ja­kie to waż­ne, że­bym mo­gła się za­opa­trzyć w nowy ma­te­riał ba­daw­czy. Opu­bli­ko­wa­ne prze­ze mnie wy­ni­ki ba­dań do­ty­czą­cych me­jo­tycz­ne­go po­dzia­łu za­rod­ni­ków oraz po­ten­cjal­nych moż­li­wo­ści wy­ko­rzy­sta­nia ko­mó­rek ha­plo­idal­nych spo­tka­ło się w świe­cie na­uko­wym z du­żym za­in­te­re­so­wa­niem. Je­stem głę­bo­ko prze­ko­na­na, że dal­sze eks­pe­ry­men­ty po­zwo­lą od­kryć nie­zna­ne do­tąd me­to­dy le­cze­nia naj­groź­niej­szych cho­rób nę­ka­ją­cych współ­cze­sne­go czło­wie­ka.


  – Do­praw­dy? – Lo­gan nic z tego nie ro­zu­miał, lecz nie za­mie­rzał się z tym zdra­dzać.


  – Z całą pew­no­ścią. Po ukoń­cze­niu eta­pu wstęp­ne­go wy­stą­pi­łam o grant na dal­sze bar­dzo waż­ne ba­da­nia, ale mu­szę w tym celu po­zy­skać duże ilo­ści świe­żych za­rod­ni­ków.


  – Coś ta­kie­go! – mruk­nął Lo­gan, za­cho­wu­jąc nie­prze­nik­nio­ny wy­raz twa­rzy.


  – Pro­szę wejść w moje po­ło­że­nie. Je­stem po­waż­nym na­ukow­cem, ale po­wo­dze­nie mo­ich ba­dań za­le­ży od tego, czy za­cho­wam swo­ją obec­ną po­sa­dę. Pań­ski ku­rort jest na wy­spie głów­nym pra­co­daw­cą.


  – Je­dy­nym, pan­no Far­rell – po­pra­wił ją Lo­gan i uni­ka­jąc jej wzro­ku, cią­gnął: – Jed­nym sło­wem skła­ma­ła pani w swo­jej apli­ka­cji po to, żeby pra­co­wać w moim ba­rze i, miesz­ka­jąc za dar­mo w moim ho­te­lu, od­da­wać się stu­dio­wa­niu pani ulu­bio­nych za­rod­ni­ków.


  – W pew­nym sen­sie tak, ale…


  – A wszyst­ko pod fał­szy­wym pre­tek­stem, po­da­jąc się na wy­kwa­li­fi­ko­wa­ną kel­ner­kę.


  – Ale ja…


  – Wnio­sek jest oczy­wi­sty. Nie lu­bię się po­wta­rzać, mu­szę jed­nak po­now­nie oświad­czyć, że zwal­niam pa­nią.


  – Niech pan tego nie robi! – po­pro­si­ła zroz­pa­czo­nym to­nem, sia­da­jąc obok nie­go na ka­na­pie.


  Po­czuł eg­zo­tycz­ny aro­mat ziół zmie­sza­nych z za­pa­chem doj­rza­łych po­ma­rań­czy, wi­dział z bli­ska fa­lu­ją­ce pier­si i ob­sy­pa­ne de­li­kat­ny­mi pie­ga­mi ra­mio­na. Miał dziw­ną ocho­tę ich do­tknąć.


  – Pan chy­ba w ogó­le mnie nie słu­chał. Nie za­mie­rzam wy­jeż­dżać z wy­spy.


  – Ależ nic nie stoi na prze­szko­dzie. Może pani wy­na­jąć po­kój w ho­te­lu na wła­sny koszt i od­da­wać się do woli swo­im stu­diom. Ja nie za­mie­rzam ich fi­nan­so­wać.


  – Ale… – Usta jej za­drża­ły.


  Chy­ba się nie roz­pła­cze? Bo je­śli chce go wziąć na li­tość, to wy­le­ci z wy­spy, za­nim zdą­ży się obej­rzeć. Ży­cie na­uczy­ło Lo­ga­na, że płacz sta­no­wi osta­tecz­ne na­rzę­dzie każ­dej in­try­gant­ki.


  – Nie mam pie­nię­dzy na wy­na­ję­cie po­ko­ju w tak dro­gim ho­te­lu. Mogę tu zo­stać, tyl­ko je­że­li za­cho­wam pra­cę w pań­skim ba­rze.


  – Wy­klu­czo­ne.


  – W ta­kim ra­zie roz­bi­ję na­miot na pla­ży – oświad­czy­ła Gra­ce, zry­wa­jąc się z ka­na­py.


  – Nie po­zwa­lam ni­ko­mu no­co­wać na mo­jej pla­ży.


  – To pana pla­ża?


  – Tak, jak zresz­tą pra­wie cała wy­spa. I nie to­le­ru­ję włó­czę­gów bi­wa­ku­ją­cych na pla­ży.


  – Nie je­stem włó­czę­gą – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Bez­rad­nym ge­stem za­ło­ży­ła ręce na pier­si i wy­dę­ła war­gi. Mimo ca­łej nie­chę­ci do oszu­stek Lo­gan nie mógł za­prze­czyć, że naj­chęt­niej by ją po­ca­ło­wał.


  – Tak czy owak, nie wy­ja­dę stąd z pu­sty­mi rę­ka­mi.


  Lo­gan przy­pa­try­wał się jej przez dłu­gą chwi­lę.


  – Nie wy­glą­da pani na na­ukow­ca.


  Gra­ce po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Mój wy­gląd nie ma tu nic do rze­czy.


  Omal nie par­sk­nął śmie­chem. Czyż­by na­praw­dę nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że gdy­by nie wy­gląd, w ogó­le by z nią nie roz­ma­wiał? Chy­ba ostat­nie dzie­sięć lat rze­czy­wi­ście spę­dzi­ła w dusz­nym la­bo­ra­to­rium.


  Za­raz, za­raz. Dzie­sięć lat? Na jego oko nie mo­gła mieć wię­cej jak dwa­dzie­ścia pięć lat, czy­li swo­je rze­ko­me ba­da­nia mu­sia­ła­by roz­po­cząć jako pięt­na­sto­lat­ka. A to jest po pro­stu nie­moż­li­we. Ko­lej­ne kłam­stwo!


  Nim jed­nak zdą­żył po­wie­dzieć, co o niej my­śli, Gra­ce po­pa­trzy­ła mu pro­sto w oczy i oświad­czy­ła:


  – Być może nie od­po­wia­dam pań­skie­mu wy­obra­że­niu o ko­bie­cie na­ukow­cu, ale nie zmie­nia to fak­tu, że nim je­stem. Pro­wa­dzę ba­da­nia na­uko­we i nie wy­ja­dę z wy­spy, do­pó­ki nie zbio­rę ma­te­ria­łu, któ­re­go po­trze­bu­ję, aby je kon­ty­nu­ować.


  – Se­rio?


  – Jak naj­bar­dziej se­rio. Zwra­cam się do pana jesz­cze raz. To, co ro­bię, jest dla mnie tak waż­ne, że je­stem go­to­wa nie­mal na wszyst­ko. Je­że­li nie po­zwo­li mi pan pra­co­wać jako kel­ner­ka, mogę być sprzą­tacz­ką, po­my­wacz­ką, ro­bić co­kol­wiek. Je­dy­ne, o co pro­szę, to że­bym mo­gła wcze­snym ran­kiem wyjść na pla­żę i zbie­rać za­rod­ni­ki. Dla­te­go po­po­łu­dnio­wa pra­ca w ba­rze wy­da­ła mi się ide­al­na. Ale je­śli to nie­moż­li­we, będę ro­bić wszyst­ko, co pan każe.


  Czy ona rze­czy­wi­ście nie ro­zu­mie, jak do­wol­nie moż­na in­ter­pre­to­wać jej ofer­tę? Czyż­by była aż tak na­iw­na? Przez mo­ment wy­da­ło mu się to moż­li­we, lecz szyb­ko się zre­flek­to­wał. Prze­cież jest ja­sne jak słoń­ce, że nie moż­na jej wie­rzyć. Jest taką samą oszust­ką jak wszyst­kie ko­bie­ty, z któ­ry­mi miał kie­dy­kol­wiek do czy­nie­nia. Nie­sły­cha­nie po­cią­ga­ją­cą i sek­sow­ną, nie­mniej oszust­ką.


  Za­ra­zem jed­nak jej uro­da dzia­ła­ła mu na zmy­sły i mą­ci­ła ro­zum. Może zwa­rio­wał, ale musi się do niej do­brać.


  – No do­brze – od­parł po dłuż­szej chwi­li. – Daję pani ty­dzień na spraw­dze­nie się w roli kel­ner­ki.


  – Och, dzię­ku­ję! – za­wo­ła­ła, rzu­ca­jąc mu się z ra­do­ści na szy­ję. – Na pew­no dam so­bie radę.


  Lo­gan wcią­gnął w płu­ca roz­kosz­ny za­pach jej cia­ła. Mu­siał się zmu­sić, by wy­zwo­lić się z uści­sku.


  – Pro­szę tyl­ko uwa­żać, żeby nie wy­tłuc resz­ty szkla­nek.


  – Obie­cu­ję, że to się wię­cej nie po­wtó­rzy.


  – I od tej chwi­li nie mów do mnie pan. Dla pra­cow­ni­ków je­stem po pro­stu Lo­gan.


  – Tak jest, Lo­gan. Pro­szę mó­wić do mnie Gra­ce. – Ku jego za­sko­cze­niu wzię­ła go za rękę i, pa­trząc mu po­waż­nie w oczy, oświad­czy­ła: – Nie masz po­ję­cia, ile to dla mnie zna­czy. Przy­rze­kam, że nie po­ża­łu­jesz swo­jej de­cy­zji. Po­sta­ram się zo­stać naj­lep­szą kel­ner­ką, jaka kie­dy­kol­wiek po­da­wa­ła w two­im ba­rze.


  – Aż tak?


  – Tak – przy­tak­nę­ła z głę­bo­kim prze­ko­na­niem. Pu­ści­ła jego rękę i wy­ję­ła zza pa­ska ka­je­cik. – Je­stem bar­dzo by­stra i szyb­ko się uczę. Znam już na pa­mięć skład wszyst­kich drin­ków opi­sa­nych w pod­ręcz­ni­ku bar­ma­na. A je­śli cho­dzi o no­sze­nie tacy, to wszyst­ko za­le­ży od wła­ści­we­go roz­miesz­cze­nia szkla­nek. Wi­dzisz ten wy­kres? – Po­ka­za­ła mu ry­su­nek w no­tat­ni­ku. – Oto sche­mat wła­ści­we­go roz­sta­wie­nia szkla­nek na tacy, żeby nie chy­bo­ta­ły. Opar­ty na pod­sta­wo­wych pra­wach fi­zy­ki.


  – Cie­ka­we – mruk­nął Lo­gan.


  – Praw­da? – ucie­szy­ła się. – Nie­ste­ty nie prze­wi­dzia­łam, że taca bę­dzie aż tak cięż­ka. Mu­szę to prze­my­śleć.


  – My­śle­nie nie­wie­le ci po­mo­że. Trze­ba umieć wy­ko­rzy­stać mię­śnie nie tyl­ko rąk, ale ca­łe­go cia­ła i od­po­wied­nio roz­ło­żyć cię­żar.


  – Och, to waż­na wska­zów­ka. – To mó­wiąc, chwy­ci­ła le­żą­cy na biur­ku dłu­go­pis i za­no­to­wa­ła coś w swo­im ze­szy­ci­ku. – Czy­li zga­dzasz się, że cała ta­jem­ni­ca po­le­ga na od­kry­ciu dy­na­mi­ki zwią­za­nej z pro­ce­sem no­sze­nia tacy.


  Lo­gan bez­rad­nie po­krę­cił gło­wą. On swo­je, a ona swo­je.


  – Jesz­cze raz dzię­ku­ję i przy­rze­kam po­pra­wę.


  – Tyl­ko nie za­po­mi­naj, że masz na to ty­dzień. Je­śli do tego cza­su nic się nie zmie­ni, wy­la­tu­jesz z pra­cy.
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